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Gdy Monika opuszczała step odjeżdża- 
jąc do Francyi, napełniała głęboka ra- 
dość jćj serce; marzenia jéj ziściły się: 
znalazła tego, którego przez tyle lat wy- 
glądała tęsknóćm okiem z wysokości piasz- 
czystego wzgórza. Cała zajęta miłością 
dla ojca i obsypywana bez ustanku czu- 
łemi jego pieszczoty, zapominała powoli 
o tem, że w samotnym futorze boleje 
ktoś po jéj odjeździe, i wnet wspomnie- 
nie o dawném jéj życiu i o tym, który 
w jój nieszczęściu był dla nićj obrońcą 
i przyjacielem, wspomnienie to mówimy, 
zdawało się być zupełnie zatarte w jćj 
duszy. 

Za przybyciem do Paryża postarał się 
kapitan o najlepszych metrów dla nićj, 
a że niezbywało jéj na pojętności i do- 
wcipie, a nadto zachęcał ją ojciec cią- 
głemi pochwałami, nauczyła się w prze- 
ciągu cztórech lat tego wszystkiego, co 
potrzebuje umićć dobrze wychowana dzie- 
wica, by jaśnióć śród świata, jeźli tylko 
natura obdarzyła ją pięknością. 


Ob. Nr. 1. 2. 8. 4. 5. Rozmaitości.) 


Wnet tćż miły rumieniec pojawił się 
na licach Moniki, i ciało jéj nabierało 
coraz więcćj siły i pełności. Szczęśli- 
wość niezakłócona niczém powróciła jéj 
zdrowie; zdawało się, że słabość nu- 
dów, która ją niszczyła, opuściła zupeł- 
nie swoją ofiarę. Ale człowiek przy- 
zwyczaja się do wszystkiego, a do szczę- 
ścia prędzćj może niż do czego innego. 
Tak samo działo się z Moniką; przez 
rok cały znajdowała. przyjemność we 
wszystkićm; uczęszczała na wieczory i 
bale, kochała świat i ludzi i pragnęła 
ich oklasków... 

Wszelako ta rozkosz bez troski i wol- 
na od wszelkich przeszkód nietrwała dłu- 
go; chwilami przesunęło się jakieś prze- 
lotne wspomnienie przed oczyma Moni- 
ki, a w ciągu drugiego roku zdawały 
się owładać ją nanowo jakieś niepojęte 
marzenia. Śród dźwięku zachwycającćj 
muzyki, przy blasku tysiąca świateł, śród 
wrzawy festynów, była zawsze roztar= 
gniona, jak gdyby ją prześladowało ja- 
kieś tajemne wspomnienie. Było-to wisto- 
cie wspomnienie przeszłości, wspomnienie 


zupełnie dziecinne, które przyśpieszało 
bicie jćj serca, i Monika wyznawała sa- 
ma ojeu, że chwilami widzi przed sobą 
step rodzinny, ów wielki dąb w pośrodku 
i otaczające go krzewy jałoweu. Opo- 
wiadała to ze śmiechem, żariując z swych 
dziecinnych marzeń, jak je nazywała. 


Czy widywała Monika w tych przelo- 
tnych zjawiskach stepu także postać ludz- 
ką, cień młodego wieśniaka, który opła- 
kiwał jéj oddalenie? Któż-to wie? Przy- 
najmnićj nieprzyznawała się do tego ni- 
gdy ani sama przed sobą ani przed dru- 
gimi. 

Powoli jednak zaczynała Monika na- 
hićrać wstrętu do świata i jego uciech; 
nieuczęszczała już na wieczory i bale 
tylko na usilne nalegania ojca, i zaczy- 
nała szukać samotności. Od czasu do 
czasu poruszały się machinalnie jéj usta, 
i zapomniana piosnka Rik — tik — tak 
wykradała się śród żałośnych westchnień 
z jój serca, Lica jéj pobladły znowu, 
i w krótkim czasie zwątlały tak dalece 
jej siły, że biedny ojciec probując na- 
próżno wszelkich środków, by zażegnać 
jéj fizyczną i moralną zgubę, obawiał 
się przeżyć swoje dzićcię. Doświadczo- 
ny lekarz, którego rady zasięgnął, wska- 
zał małżeństwo jako najlepszy środek, 
i zapewniał, że Monika wyzdrowiałaby 
niezawodnie, gdyby zdołano ją nakłonić 
do wybrania sobie męża. Śród takich 
stosunków niemógł kapitan van Milgem 
pomyśleć o nikim innym. jak tylko o mło- 
dym poruczniku Adolfie, wiernym swym 
towarzyszu, który był świadkiem odzy- 
skania jego dzićcięcia. 
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Kapitan więe dokładał wszelkich sta- 
rań, by zwrócić uwagę swój córki na 
Adolfa, ale wszystko było daremne; 
wprawdzie niebyła ona nieczułą na ozna- 
ki przywiązania i piękne przymioty jego 
ulubieńca; ale o miłości ani pomyślała; 
jej serce było zimne jak lód w obec mło- 
dego oficera. To dręczyło wielce bie- 
dnego ojea, który tracił ostatnią nadzie- 
ję ocalenia swego dziecka. Prawie co- 
dziennie próbował kapitan wybadać z nićj, 
czego właściwie pragnęło jéj serce i co 
było źródłem jéj nieszezęścia; ale Mo- 
nika zapewniała go, że niejest wcale 
chora, i potrafiła zawsze odwrócić jego 
pytania otaczając go pieszczotami naj- 
czulszćj miłości. Tyle tylko mógł do- 
rozumieć się kapitan, że pragnęła po- 
wrócić do Brabantu i do stepu, słowem 
że usychała z tęsknoty za rodzinnym 
krajem. 

Kilkakrotnie przyrzekał więc swój cór- 
ce, że pojedzie z nią do rodzinnego kra- 
ju i zabawi tam przez dłuższy czas, by 
mogła opamiętać się oddóchająe powie- 
trzem stepu; ale zawsze udaremniały za- 
miary jego wypadki wojenne, które nie- 
spodziewanie następywały jedne po dru- 
Wreszcie z końcem roku 1812, 
dzięki usilnym i nieustannym prośbom, 
uzyskał od ministra wojny przyrzecze- 
nie, że z przyszłą wiosną otrzyma trzy- 
miesięczny urlop. Monika uradowana pe- 
wną nadzieją powrotu do swój kochanćj 
ojczyzny, zdawała się już ocucać z swój 
słabości , gdy niespodzianie nadeszły stra- 
szliwe wiadomości z północy: armia fran- 
cuska została prawie całkiem zniszczona 
orężem rosyjskim i okropną zimą; nikt 


gich. 


niemógł przewidzićć , co się stanie po téj 
strasznój klęsce Napoleona. Powszechna 
niespokojność opanowała wszystkie woj- 
ska pozostałe we Francyi. Kapitan nie- 
mógł ukryć przed córką tych strasznych 
nowin, które wszędzie rozgłaszano, ani 
oszczędzić jćj zmartwienia, że zamie- 
rzona podróż do ojczyzny zostanie za- 
pewne znowu na długo odwleczona. 

Nagie powrócił Cesarz z Rosyi bez 
swojój armii, i kazał senatowi wydać de- 
kret zwołujący pod broń 350,000 ludzi. 
Kapitan otrzymał także rozkaz połączyć 
się z armią w Niemczech na czele swe- 
go pułku. Umieścił więc córkę w pe- 
wnym zakładzie wychowania w Paryżu, 
pożegnał ją ze łzami w oczach i wy- 
rwal się z ściśnionćm sercem z objęć swe- 
go chorego dzićcięcia, by iść z Cesa- 
rzem za Ren. 

W sześć miesięcy poźnićj, w bitwie 
pod Drezdnem, raniła go kula w kola- 
no. Po wyleczeniu rany pozostała noga 
skrzywioną; kapitan kulał do końca ży- 
cią i niemógł chodzić bez pomocy la- 
ski. To kalectwo dozwoliło mu powró- 
vić do Paryża. Zastał swą drogą Mo- 
nikę bardzićj jeszcze wynędzniałą, wy- 
bladłą, z szklącemi oczyma, mówiącą tyl- 
ko zroztargnieniem i jakby we Śnie. Dwa 
uczucia tylko żywiło jeszcze jéj ser- 
ce, dwie namiętności codzień gorętsze: 
miłość dla ojea i tęsknotę za rodzin- 
nym stepem. Kapitan porobił natych- 
miast i z największym pośpiechem wszel- 
kie przygotowania potrzebne do podró- 
ży. W poprzód wysłał jeszcze zautaną 
osobę do Antwerpii, by wynajęła i urzą- 
dziła dogodny dom. .„dopókąd : nieułożą 
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się stosunki, i kapitan niebędzie mógł 
kupić lub wynająć w pobliżu Moll jakę 
małą wioskę. 

W kilka dni potćm odjechał ojciec 
z córką powozem pocztowym. Żaden 
szczególny wypadek niewydarzył się 
w ciągu szczęśliwćj ich podróży do oj- 
czyzny; tylko w samćj Antwerpii, w chwi- 
li gdy powóz dojeżdżał do nowego po- 
mieszkania kapitana, Monika spojźrzała 
przypadkiem na ulicę i wydała krzyk 
tak rozdzierający, że kapitan zadrzał 
z przerażenia, A gdy ją zapytał o przy- 
czynę tak nagłego wzruszenia, odpo- 
wiedziała: — „O! to nic mój ojcze... je- 
stem zanadto draźliwa! Ujźrzałam na 
ulicy młodego człowieka w nędznóm 
ubraniu, który przechodząc wypatrzył się 
na mnie tak dziwnie, jak gdyby chciał 
przeszyć serce moje swoim wzrokiem. 
I dziwna rzecz, mój ojcze; młodzieniec 
ten tak był podobny do Jana Daelmans, 
że niemogłam wstrzymać się od wy- 
krzyku; ale to niebył on.... To już prze- 
szło; jestem spokojna.* 


VHI, 

Sześć tygodni upłynęło od przybycia 
kapitana do Antwerpii. 

Na- poddaszu ubogiego domku w dziel- 
nicy Mont-d'Or, siedziała jakaś podeszła 
niewiasta przy krośnie do robienia ko- 
rónek.  Było-to wkrótee po zachodzie 
słońca. Pomieszkanie staruszki wygląm 
dało bardzo nędznie, gdyż, mieszkała pod 
gołym dachem, a cała jej ruchomość skła- 
dała się z małego stołu, dwóch krzeseł 
i łóżka okrytego rodzajem płachty po- 
zszywanej z rozmaitych kawałków. Koy 


bieta ta zdawała się nawięzywać swą 
korónkę z obojętnością; wszelako od cza- 
su do czasu nadstawiała ucha ku alko- 
wie, gdzie znajdowało się łóżkó, i przy- 
słuchywała się ciekawie jakiemuś niepo- 
jętemu szmerowi. Po chwili położyła 
obie ręce nieruchomie na krośnie, gdy 
w tóm rozwarły się drzwi poddasza i we- 
szła jakaś druga kobióta. Staruszka po- 
łożyła palec na ustach i wzrokiem na- 
kazała milczenie nowo-przybyłej. Po- 
tóm wstała, zaprowadziła ją za rękę aż 
do stołu, i wskazujące jéj drugie krze- 
sło rzekła cichym głosem: 

— „Cicho! cicho Tereso, on spi tak 
spokojnie!“ Teresa wyjęła z kieszeni poń- 
czochę i rzekła również z cicha: 

— „A! to ten młodzieniec, którego 
wzięliście do siebie! Wićcie, matko Teer- 
link, że spełniliście dobry uczynek, je- 
Źli rzecz ma się tak jak opowiadają!* 

— „Tak jest, Tereso, możesz mi 
wierzyć: beze mnie byłby ten biedny chło- 
piec zginął na ulicy!“ 

Teresa spoglądała przez chwilę cie- 
kawym wzrokiem po wszystkich kątach 
poddasza, a wreszcie rzekła: 

— „Ale, jeźli się nie mylę, matko, 
macie tego młodzieńca już od pięciu do 
sześciu tygodni w waszćj izbie. Gdzież 
wy same spicie ?% 

— „Gdzie ja spię, pytasz? Oto wtym 
kącie, Tereso; nogi na krześle a gło- 
wa na stole. Zresztą niedbam oto wca- 
le; mam się Czóm zająć, moja droga!“ 

— „Ba, łatwo to mówić; ale jakże 
możecie znosić tyle trudu? Sześć tygo- 
dni niespać pod kołdrą! Z tego samego 
możnaby umrzeć!“ 
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— „Tereso, każdy daje bliźniemu to 
co ma; bogaci dają pieniądze, a ja..... 
ja także daję to co mam: moje łóżko i 
mój spoczynek.“ 

— „A— wyznaję, że niedokazałabym 
tego; zawsze to jednak bardzo szlache- 
tny postępek z waszćj strony, i Bóg wam 
to wynagrodzi, matko... Ależ ja nieznam 
jeszcze końca tej historyi; jedni mówią 
tak, drudzy inaczej, a ze wszystkiego 
Jakże się 
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niemożna się nic dowiedziéć. 
to stało, matko?“ 

— „Opowiem ci to zaraz; ale zbliż 
się nieco, gdyż mógłby się przebudzić. 
Było-to pewnój soboty, pięć lub sześć 
tygodni temu; mogła już być jedenastą 
godzina wieczór. Zgotowałam trochę śle- 
dziony dla mego kota, a że go niebyło 
w domu przez całe poobiedzie, wzięłam 
moją latarkę i poszłam nadół pod mur 
pomiędzy wozy i bryki szukać mćj nie- 
poczciwćj kotki. I gdy tak przechodzę 
tamtędy wołając: Minio! Minio! słyszę 
naraz jakby westchnienie ezłowieka; to 
przeraziło mię tak mocno; ażem zadrza- 
ła; patrzę na ziemię i — niejestem wsta- 
nie opisać ci mego przestrachu — spo- 
strzegam człowieka, który leżał na znak 
cały krwią zbroczony!* 

— „Mój Boże, cały we krwi!“ 

— „Tak jest Tereso; cały we krwi. 
Pomyślno, co za przygoda! Przywoła- 
łam natychmiast sąsiadów; przybiegli ze 
światłem i ujźrzeliśmy wtedy, że to jakiś 
młody człowiek, który zapewne chciał 
się położyć pod wozem na węgle, i upadł 
zemdlały. Musiał tam leżyć już dość dłu- 
go, gdyż krew płynąca z zranionćj jego 
głowy była już prawie całkiem zakrzepła. “ 


— „Czy był już nieżywy, matko?“ 

— „0! nieżywy!... cóż pleciesz zno- 
wu? — przecież śpi na tém łóżku!“ 

— „Prawda, zapomniałam o tém, ma- 
tko; ale to także ukropne, że człowiek 
i pamięć traci. No, i eóż zrobiliście 
potóm?6 

— „Co zrobili? Jak zwykle, wiele 
było słów a mało czynu, a tymczasem 
biedny chłopice ten leżał krwią oblany 
na zimnych kamieniach, aż mi się ser- 
ce krajało na ten widok. l rzekłam sa- 
ma do siebie: „Cóż się namyślasz? prze- 
cież wszyscy ludzie są braćmi!“ — i nie- 
czekając aż przyjdzie lekarz i każe za- 
brać tego nieszczęśliwego do szpitala, 
kazałam go podnieść i zanieść na moje 
łóżko....* 

— „Ależ, matko, zkąd wzięliście na 
to, by go pielęgnować i żywić; chyba 
macie jaki skarb ukryty w pończosze pod 
dachem!“ 

— „O! nie, Tereso; pracowałam tyl- 
ko i zrobiłam także trochę długu; ale 
to nic nieznaczy; co się daje z dobrego 
serca, to Bóg odpłaca.* 

— „Zapewne, to bardzo pięknie! A czy 
znacie jego rodziców, czy wićcie, zkąd 
on jest?“ 

— „Nie; niepytałam go nawet o to... 
Ale gdy miał gorączkę , majaczył zawsze 
długo, i ztąd dowiedziałam się, że ro- 
dzice jego nieżyją,* 

— „A niedorozumieliście się niczego 
więcej z tego co mówił? 

— „Nie! opowiadał tylko coś o ja- 
kimś dębie, o stepie i o lesie jodłowym... 
Mawiał także po łacinie, a niekiedy wo- 
łał: Moniko! Moniko! To zapewne imię 
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jego matki lub siostry. Umić także já- 
kaś piosnkę, Tereso, i dałabym niewiem 
co za to, byś mogła ją słyszóć! Ciągle 
śpiewa Rik — tik — tak, jakby młot 
w kuźni, a tak skocznie, że aż chęć 
bierze do tańca, Ale co najpiękniejsza, 
mówi zawsze otóm, że chcą go zrobić 
księdzem mimo jego woli. Oglądałam 
jego głowę, czy niema na nićj tonzury; 
ale nożyce nawet niedotknęły nigdy je- 
go jasnych włosów..,.* 

— „Mój Boże, to biedny chłopiec ten 
musiał być albo pijany albo szalony.“ 

— „Szalony! co pleciesz, Tereso! 
Gdybyś słyszała, jak mówi, upadłabyś 
na kolana... Wszystko, co mówi, to tak 
jak gdyby było napisane i niech się scho- 
wa przed tćm najlepsze kazanie naszego 
plebana. Przypatrz się jego sukniom wi- 
szącym na murze: nieprawdaż że cien- 
kie sukno, Tereso. Każdą razą, gdy 
otworzy usta, by mi dziękować, łzy sta- 
ją mi w oczach: to wyraźnie jakby anioł 
przemawiał do mnie! Wierzaj mi, ja go 
kocham więcej, niż gdyby był moim ro- 
dzonym synem, i gdyby zechciał pozo- 
stać ze mną, pracowałabym dla niego aż 
do śmierci. On nazywa mię matką, Te- 
reso, i chciałabym żebyś słyszała ten 
wyraz z ust jego!* 

— „Ale jakżeż ma się teraz? Czy 
przychodzi do zdrowia ?* 

— „Coraz więcój; przez cały miesiące 
leżał bezprzytomny w największćj go- 
rączce; ale od ośmiu dni już mu zna- 
cznie lepićj; powraca zwolna do sił i 
odzyskuje pamięć; zresztą ma zdrowe 
wszystkie zmysły. Gdyby mówił cokol- 
wiek więcój, może dowiedziałabym się 


czegoś; ale on otwićra tylko usta, aby 
mi dziękować, a ja niepytam go o nic. 
Nazywa się Jan, mówił mi to wczoraj; 
reszta zrobi się jakoś, jak tylko będzie 
nieco zdrowszy. Dziś jest jeszcze tak 
chudy jak szczypa, a blady jak twój koł- 
nierzyk ; pierwszy raz, gdy powstał z łóż- 
ka, był tak osłabiony, że niemógł utrzy- 
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mać się na nogach i musiałam wspierać 
go mojemi rękoma.“ 

— „Biedny chłopiec!“ 

— „Teraz już całkiem inaczój: cho- 
dzi bardzo dobrze, a nawet mówił wczo= 
raj, że wyjdzie dziś wieczór, by ode- 
tchnąć cokolwiek świóżóm powietrzem.“ 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 


ŚWIĘTA PIELGRZYMKA 


Wiahometanów do Mekki droga na Egipt. 


Wieki przedtem nim Mahomet uświęcił Mek- 
kẹ, uświęcała ją świątynia Kaaba, stojac lu- 
dom szczepu arabskiego za wyraz fundamen- 
tu wiary, za oko jedności i przymierza z Bo- 
gami, do których się w potrzebie serca uda- 
wali. Mahomet krusząc bóstwa bałwochwal- 
cze, przeszczepił do Kaaby wyznanie i wia- 
rę wjednego Boga, a swoim uroczystym po- 
chodem do Mekki z rzeszą wyznawców, za- 
łożył obyczaj świętćj pielgrzymki, w którćj 
prawy Muzułman upatruje dopełnienie wyzna- 
nia wiary swój i droge zbawienia, Obyczaj 
trwa dotąd, i kogo stać tylko nikt się z niej 
nie wyłącza. Co roku jeszcze zwiedza Kaabę 
tysiące pielgrzymów. Monarchowie wyprawia- 
ja w zastepstwie siebie wysokich dygnitarzy; 
nawet wyższych stanów kobićty biorą udział 
w podróży Świętćj, 

Ale pielgrzymka która teraz co roku jeszcze 
odbywa się z Konstantynopola, straciła w no- 
wszych czasach bardzo wiele z swćj pierwo- 
tnćj właściwości; paropływy morza śródzie- 
mnego przewożą teraz większą część podró- 
znych bez żadaćj okazałości. Dawnićj nieró- 
wnie uroczyściej odbywano tę podróż lądem. 
Zresztą i ceremonie odjazdu z Konstantyno- 
pola są już prawie odcieniem tylko dawnych 
zwyczajów świętych. Ale kto chce widzićć 
te ceremonie w całćj świetności i w ogóle po- 
wziąć dokładne wyobrażenie o tej pobożnćj 


pielgrzymce, niechaj przypatrzy się jéj w Kai- 
rze i towarzyszy pielgrzymom z tego miasta. 

W Kairze zachowała ta uroczystość do dziś- 
dnia dawny swój charakter, i karawana piel- 
grzymuje jak dawnemi czasy odwieczną dro- 
gą przez puszczę. Pielgrzymi odjeżdżają zwy- 
kle 27 dnia miesiąca Cheval (około nowego 
roku u nas), i karawana zbiera się w tym za- 
miarze na równinie Haszui w północnej stro- 
nie miasta. Tu, w przytomności Baszy, jego 
dworu i pełnomocnika Kadego, liczą pieniądze 
przeznaczone na podróż i zamykają w skrzy- 
nię pod odpowiedzialnościa Emira Ul Nadz. 
Potem wkładają do kosztownego kufra tak 
zwane Kisswe-yszeriffe, świętą odzież, i wiel- 
ką zasłonę do okrycia Kaaby, którą wyra- 
biaja w Kairze. Egipt bowiem posiada to 
w oczach Islamitów arcyważne prawo, do- 
starczać co roku tćj zasłony. Jest-to tkanka 
z czarnego jedwabiu ze złotemi głaskami. Ka- 
rawana bierze z sobą także dwie świece wo- 
skowe do świątyni w Medynie, z których ka- 
zda waży pięćset funtów. Ustawiają się po 
obu stronach grobowca Proroka. Ich wyra- 
bianie i transport kosztują przeszło pięćty- 
sięcy talarów. Kosztowne dywany dla me- 
czetu, olejki z róż i jazminu, i różne inne 
rzeczy, jako to: broń, chorągwie i wszelkie- 
go rodzaju materye, które tkają niewiasty na 
całuny grobowe i kropią święconą wodą z kry- 


nicy Zem-Zem, stanowią resztę ładunku kil- 
ku wielbłądów. 


Obszedłszy dwa lub trzy razy uroczystym 
pochodem plac El.Hassan albo Roumeyleh, 
udaje się procesya przez miasto, by bramą 
zwycięztwa |Bab-el-Toutouch wyruszyć w świę- 
tą pielgrzymkę. Natłok w ulicach, u okien, 
na dachach, w altanach i miuaretach, jest 
wtedy niedoopisania. Cała ludność uniesiona 
zapałem religijnym wznosi huczne okrzyki ra- 
dości, zasyła do nieba westchnienia i modły 
o pomyślność pielgrzymów, rzuca im kwiaty 
i pachnidła i naraża się prawie na uduszenie, 
by widzićć lepićj świętą karawanę i odpro- 
wadzać ja jak najdalćj. Wspaniały to widok 
zaprawdę i warto przytoczyć tu niektóre szcze- 
goły o nim, równie jak i o świetnych festy- 
nach, jakie za powrotem karawany wypra- 
wiają na cześć urodzin Proroka. 

Gdy się skończy ów pochód przez miasto, 
udaje się karawana do Birket-ek Hadżi, je- 
ziora pielgrzymów i ostatnićj ich stacyi przed 
stanowczym odjazdem. Tu dzielą się podró- 
żni na trzy grupy; jedna udaje się drogą la- 
dowa przez puszcze, podróżuje najwięcój no- 
cą, a spoczywa podczas skwaru dziennego; 
inni zaś, którzy lękają się niebczpieczeństw 
puszczy, udaja sie do Suez lub Kosseyru i 
płyną okretem aż do Dżeddy w Arabii. Ka- 
rawana ciągnąca puszczą znajduje po siedmiu- 
dniowćj podróży z Kairu w zamkach Nekel i 
Agerond, w okolicy Arlemu, załogi wojsko- 
we, które ją ochraniają, i krynice, z których 
zaczerpuje świeżćj wody. W trzecićj części 
drogi przyjmuje pielgrzymów inna twierdza, 
El-Monegla. Od czasu wojen Mehmeda Aie- 
go przeciw Wechabitom i innym szczepom 
puszczy, niedoznają już karawany prawie ża- 
dnych przeszkód. 

Szerif Mekki, dygnitarz największego zna- 
czenia u Muhamedanów, przyjmuje pielgrzy- 
mów na czele swćj armii, czuwającój nad 
utrzymaniem porządku; zwykle przybywa ka- 
rawana do Mekki po czterdziestudniowćj po- 
dróży, na początku miesiąca Zil-Hedże. 
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Mekka niemiata nigdy sławy wielkiego mia- 
sta. Domy budowane z białych i czarnych 
kamieni i osłonięte alfanami. Jak jezioro po- 
łożona w głębokićj kotlinie między górami, 
wystawiona jest na częste powodzie z ulewy, 
które już kilkakrotnie ją niszczyły dosięgając 
Sułtan Mahomet IV kazał 
pobudować wielkie tamy i kanały, by ochro- 
nić miasto od podobnego nieszcześcia, Clicae 
się dostać do przybytku świetości nietrudno 
w pićrwszych dniach otworzenia jego postra- 
dać życie, tak gwałtowny jest naiłok prawo- 
wiernych. Każdą rasą przychodzi do krwa= 
wćj walki między tymi, którzy chcą dostać 
sie najpierwćj; kto dość zwinny i lekki, prze- 
skakuje nieraz z tylnych szeregów po gło- 
wach ściśniętego tłumu, i dostaje się tym 
sposobem najłatwiej do drzwi wchodowych. 


nawet Świątyni. 


Święta Kaaba leży w pośrodku miasta, wy- 
sokość jej wynosi czterdzieści stóp, a mury 
grube na trzy stopy. Dom ten zbudowany 
w czworobok, zamyka w sobie czarny kamień, 
Hadżer-ul-Esswed, który uważają za zakład 
przymierza między Bogiem i człowiekiem woso- 
bie Adama. Widać tam także obadwa święte 
słupy i kanał czyli rynnę miłosierdzia, z szczć- 
rego złota, umieszczoną prawie w pośrodku 
dachu; pod tém znajduje się okrągły, z raju 
pochodzący zielony kamień, który zwilżać 
musi uzbierana w złotćj rynnie woda niebiań- 
ska. Kamień ten zwie się także kamieniem 
Ismaela. Przestrzeń między drzwiami i tym 
kamieniem jest-to owe święte Multezem, gdzie 
Arab w czasach pogańskich wzywał sprawie- 
dliwości boskiej, która, jak mniemano, zaraz 
potóm wymierzała swoją karę; a nawet i dziś 
jeszcze sądzą, że odimówiona tu modlitwa do- 
staje się preędzćj niż zkadinąd do nieba. Dwie 
duże złote, drogiemi kamieniami osadzone 
lampy, podarunek Murata III, i grube, okrą- 
głe obręcze ze złota i srebra, któremi Ach- 
met I kazał oprawić świątynię wewnatrz i 
zewnątrz, zdobią ten gmach święty, a drzwi 
jego obijane złotą blachą. Podług podania 
przemieszkuje tu duch proroka. 


Czworoboczny dom ten znajduje się w po- 
środku dziedzińca meczetu, którego długość 
wynosi sześćset, a szerokość czterysta pięć- 
dziesiat stóp. Dokoła ciagnie się galerya opar- 
ta na dwiestuczterdziestu kolumnach z mar- 
mnru i bronzu, a nad nią wznosi się dzie- 
więćdziesiąt dwie małych kopułek ołowianych. 
Meczet tamtejszy, i tylko teu jeden pomiędzy 
wszystkiemi, ma siedm minaretów, a drzwi 
liczy dziewiętnaście. W roku Hedżyry 979 
zniszczyła go okropna powódź, i. Sułtan Se- 
lim II kazał go jak najwspanialćj odbudować, 
Inni Sułtani upiększyli go i wzbogacili swe- 
mi darami. Khany (austerye), kapiele, kry- 
nice, słowem wszelkiego rodzaju pobożne fun- 
dacye znajduja się przy Światyni dla wygody 
uboższych i cierpiących pielgrzymów. 

Podczas obecności pielgrzymićj, karawany 
palą dzień i noc bursztyn i aloe w meczecie, 
i olejek różanny płynie zdrojami zwilżając mu- 
ry i przedsień świątyni. 

Delile czyli strażnicy Świątyni sprzedaja 
pielgrzymom wszelkiego rodzaju relikwie i 
amulety. Najbardzićj poszukiwane są okrawki 
świętćj zasłony, którą sprzedaja tak drogo 
jak złoto, gdy zostanie zdjęta a nowa ją za- 
stapi. W roku tak zwanćj wielkićj pielgrzym- 
ki, Hadih-uli-Ekber, która następnje co siedm 
lat, należy zasłona ta do Sułtana, który z wiel- 
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ką uroczystością odbićra ją w Seraju. Na po- 
grzebach książąt cesarskich nżywano jój do 
przykrywania trumny, a czasami nawet na ca- 
łun grobowy. Z pielgrzymki tój przynoszą z so- 
ba Mahometanie także kamienie i ziemię zró- 
żnych tradycyą uświęconych stacyi. Tu znaj- 
duje się grób Ismaela; tam zstąpił z nieba 
Anioł Gabryel; ówdzie nakoniec jest sławna 
krynica Zem-Zem, której woda posiada wszel- 
kie cudowne własności i sprzedawana bywa 
w małych flaszeczkach. Zródło to miał Anioł 
Gabryel otworzyć dla spragnionćj Hagary do- 
tknawszy ziemi swojóm skrzydłem. Pomię- 
dzy talizmanami świętemi musimy wymienić 
jeszcze różańce z kamieni góry Arafy, góry 
zmiłowania, oddalonćj o sześć mii od Mekki. 
Na tóm miejscu, powiadają, odbyła sie ofiara 
Abrahama. Pielgrzymka jest dopićro wtedy 
zupełna, gdy pielgrzymi wejdą aż na szczyt 


tej góry, by w nocy z9 na 10 miesiaca Zildi- 


dżeh odprawić tam modły publiczne i cisnąć 
siedm kamieni przeciw złemu duchowi, który 
przeto u Arabów zwie się zawsze Ukamieno- 
wanym. Na drugi dzień udają się pielgrzymi 
na równinę Mourra, gdzie odprawiaja przepi- 
sane obrządki i ofiary z kóz, owiec i innych 
zwierząt, których liczba dochodzi nieraz czter- 
dziestu do pięćdziesięciu tysięcy. 

(Dokończenie nastąpi.) 


"HARE 


Dziewczyna wracająea z Sobótki. 
(Ob. Nr. 5. Rozmaitości.) 


Wićj wietrzyku, szum dąbrowo, 
Świeć księżycu, świeć nad głową 
Bladóm, drzacóm światłem twojćm: 
Bo mi czoło żarem płonie, 

Bo mi serce bije w łonie 
Dziwnym jakimś niepokojem. 


Gdy pod starem dębu drzewem, 
Czarodziejskich atrun swych śpiewem, 
Wieszcz zanucił pieśń przeszłości: 
Jam podniosła wzrok do góry. 

A tu —w szacie białćj chmury, 

W tajemniezćj zorz światłości 


Zbiegła ku mnie postać biała: 
Śnieżną lilia w ręku miała 
I zielony liść palmowy. 
Niby smutno, niby dumnie, 
Skłoniła się z niebios ku mnie, * 
I dotknęła mojej głowy. 
Odtąd czoło żarem płonie, 
Odtąd serce bije w łonie 
Dziwuym jakimś niepokojem. 
Wićj wietrzykn! szum dabrowo! 
Świeć księżycu, świeć nad głową, 
Bladóm, drzącem światłem twojėm!... 


Główny Redaktor Ni. Szrzeniawa Śartyni. 


Z c. k. galicyjskiej drukarni rządowej. 


